
Prenum era ta  w miejscu kwarta l­
nie z łp .  1 2 — miesięcznie z łp .  4. 

N er  pojedynczy gr. 10. w-  76.
P renum erata  na prowincji z opła tą  

pocztową z łp .  20  kwartalnie.

w Warszawie dnia 19 Marca 1829 roku w e Czwartek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE 1
K RÓ LESTW O  PO LSKIE —  Warszawa.

ROZKAZ DZIENNY 
d o  w o j  s k  a  p  o l  s k  i e g  o.

w kw aterze  głównej 
w Warszawie. dnia 2 marca 

~li -1829

ZA  N A Y W Y Ż SZY M  ROZKAZEM .
Stosow nie do d e c y z ji N a jja śn ie jszeg o  cesarza  Jmcid 

i  k ró la  , w y d a n e j tv Petersburgu, d n ia  23 lu tego  (1  m a r ­
ca ) roku  bieżącego. W y k re ś le n i zo sta ją  z kon tro l. W  
G w ardj/.: W p u łk u  strzelców konnych, podpułkow nik  S e ­
weryn K rzyżanowski.

W  je z d z ie  w p u łk u  ułanów jego królewiczowskiej 
inosci xigcia Oranji Nro 1 kapitan Franciszek Majewski.

N a c z e l n y  w ó d z  
("podpisano) K O N S T A N T Y  W .  X . R. 

Zgodno z oryginałem p. o. szefa ształm głównego
Jenera ł  b rygady  Siem ią tkow ski.

—— D zie ka n  w y d z ia łu  lekarsk iego  kró lew skiego  u n iw er­
sy te tu . - W wykonaniu Ij 179. ustaw wewnętrznego 
urządzenia tegoż un iw ersy te tu ,  podaje do wiadomości: 
iz J 1 . 1 abjan Wrzesniowski by ły  uczeń uniwersytetu 
krakowskiego, po złożonym  całokursowym publicznym 
examinie w tutejszym wydziale le k a r sk im ; dnia 28 sty­
cznia b. r .  o trzymał akademicki stopień M a g is tra  m e­
d ycyn y . —  W Warszawie dnia 14 marca 1829 ro k u .  —  
D r.  K o liń sk i. —  B ro d z iń s k i S . U. —■

' L icy ta c ja .  Roku 1829 dnia 20 m arca o godzinie 
10 z rana w Warszawie p rzy  ulicy Gołębiej .Nro. 1 7 5 ,  
stoły , s to łk i,  łóżka,  kopersztychy, kartofle, buraki,  k a ­
pusta w beczkach, i t. p. przez publiczną licytacją za za­
pła tą  gotowizną sprzedane zos taną .—  W . R u c iń sk i K - S .

O bw ieszczenie. ■ Wdniu 20 m. i r .  b. o godzinie 
10 tej rano przy  ulicy Bielańskiej Nr. GIS. różne meble,* 
o godzinie 3ciej po południu  p rzy  ufley Nalewki Nro. 
2242 rożne sprzęty sprzedane będą. —- W.Warszawie cl. 
17 marca IS29 r. —  F ra n c iszek  R y d e c k i I i .  S . —
- L ic y ta c ja  w in  w ęgierskich . W dokończeniu sprzeda­
ży w dniach 1 . 2 . i 3 kwietnia 1828 r. odbywanej, pod ­
pisany^ rejent w skutku urzędowej tranzakcji, ogłasza ni- 
niejszem dalszą i ostateczną sprzedaż win węgierskich w 
różnych gatunkach i cenach n a  b u te lk i.  Licytacja odby­
wać- się będzie w dniu J kwietnia r .  b. i dni następnych, 

godziny 3 z po łudnia  w domu p rzy  ulicy Długiej Nr.o 
lit. A. w sklepie p rzy  głównej bramie. —  W W ar­

szawie dnia 18 marca 1829 r .  O strow ski.

-  Klassyhkacja t r y k ó w  Sulis ław skieh  już nastąpiła, i na 
znaczona ,es t  dla każdej klassy cena niezmienna , do t r u ­
dnych okoliczności czasowych zastósowana, wynoszącą od 
z p. 5 l  do 180 złp. za sztukę. Sprzedaż ich już sic roz­
poczęła tu ta j i w  L u tu to w ie  w  dobrach na trakcie od 
Kalisza do W ie lu n ia  położonych, o mil a j  od ostatniego 
miasta oddalonych. D o fo lw arku  W i e r z b y  pod , W a rsza ­
wą przybędą tryk i  tutejszego p rzychów ku  dopiero w  cią­
gu miesiąca maja. Ospę zaszczepioną p rze trw a ło  szczę­
śliwie tutejsze stado w  jesieni r. z.
—  Doszło nas przed kilką dniami, drugie, poprawne i 
pomnożone wydanie, zabaw ek w ierszem  we dwóch tomi­
kach przez Ignacego Kułakowskiego. Autor niegdyś p rz y ­
jaciel, sąsiad i uczeń Karpińskiego ; w sielankach, które 
jem u przypisa ł i które większą część pierwszego tomiku 
za jm ują ,  w wielu się okazuje godnym swego wzo­
ru ,  we wszystkich zaś tkliwością i prostotą uczuć*, 
łalwein i poprawnem rymowaniem się odznacza. W szy­
stkie prawie te sielanki, prócz k i lk u ,  znajdowały 
się juz  w pierwszem wydaniu. Niniejsze pomno- 
ży ł  autor przydaniem /0śmiu melodji Irlandzkich Moora 
gładko i dosyć wiernie z oryginału tłumaczonych. Resz­
tę pierwszego tomiku sk łada ją  wiersze rozmaite, bajki,  
hsty  . pare  przekładów z dumań sławnego poety francuz- 
kiego Lamartina. Tom drugi zawiera tłumaczenie Pary- 
zyny B yrona ,  i pare ustępów z indyjskiego poematu p. t. 
R a m a -J a n a . „ P o e m a  to ,  (mówi tłóinacz we w stęp ie ,  
gdzie tez całą tresc jego przytacza) na tysiąc blisko lat p rzed  
erą ,chrzesc janską ,  w języku  samskryck-im napisane ,  jest 
według podań indyjskich, u tworem sławnego poety na­
zwiskiem Walmiki. Powszechnie między Indjanami lubio- 
ne \  P ^ e ło ż o n e  na wszystkie ich djalekta , pod ług  jedno- 
zgodnego świadectwa uczonych , k tórzy  je  znal. co do je ­
dności i piękności obrazów, w niczem Enei dzie Wir<»iljusza 
me ustępuje. PP. Carcy i Marscłnnan w r. 18 18 wylłóma- 
c z y l . je  mą język  angielsk i,  zkąd właśnie P. K ułakowski 
•dwa wyżej wspomniane us tępy : J a d z in a d a lta b a d a  czyli 
snnerc J a d z in a tty  i  w a lka  L a kszm o n y  z o lbrzym em  A l -  
ty k a ja  na język ojczysty p rze łoży ł .  Wdzięczni powin­
niśmy hyc łom aczow i,  za te choć krótkie p róbki,  obeśj za­
pewne każdemu literatury indyjskiej. Życzyć należy, aby 
me ostając w chwalebnym zam iarze,  częściej nas dalsze! 
m z tegoż poematu wyjątkami o b d a rz a ł ,  zwłaszcza, i e  
gładka i pęprawna wersyfikacja w dwóch niniejszych' „ a 
jak największe zasługuje pochwały. W ogólności styl P. 
Kułakowskiego jest p łynny  , jasny i natu ra lny , niekiedy 
staje się trochę rozw lekłym , lecz nigdy dziwacznym lub 
niezrozumiałym. Stosownie do obranego rodzaju Sielanelt
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p r z e d m i o t y  p o e z j i a u t o r a  s ą  w i e j s k i e , p r o s t e  i t k l i w e ,  n i e k i e d y  
i l n i e j s z e m  n a t c h n i o n e  u c z u c i e m  w r o d z a j  l i r y c z n y  p r z e c h o d z ą  

' N i e p r z e c z y m y  ,  i z b y  w p i l n i e j s z e m  r o z t r z ą s a n i u  d z i e l '  P a n a  
K u ł a k o w s k i e g o  , n i e  z n a l a z ł y  s ię  w  n i c h  tu  i o w d z i e  n i e ­
k t ó r e  s z c z e g ó ł o w e  u c h y b i e n i a - ;  l e c z  b y ł o b y  n i e s p r a w i e d l i ­
w o śc ią  c h c i e ć  j e  tu  w y l i c z a ć  , g d y  t y l u  z n a c z n i e  j e  p r z e ­
w y ż s z a j ą c y c h  s z c z e g ó ł o w y c h  z a l e t ,  d la  k r ó t k o ś c i  m i e j s c a  
p r z y t o c z y ć  n i e  m o ż e m y .  S p o d z i e w a m y - s i g ,  iż. u m i e j ą c y  j e  
o c e n i ć  c z y t e l n i c y ,  o d d a d z ą -  w r a z  z n a m i  s p r a w i e d l i w o ś ć  t a ­

l e n t o w i  a u t o r a , i p o d z i e l ą  ż y c z e n i e ,  a b y  g o  c z g s t o  d la  p r z y ­
j e m n o ś c i  s w y c h  z i o m k ó w  i d l a  w ł a s n e j  c h w a ł y  u ż y w a ł .  
D z i e ł a  j e g o  n a b y ć  m o ż n a  w  x i g g a r n i  G a ł c z o w s k i e g o  i B r z e ­
z i n y  , c e n a  e x e m p l a r z a  z ł p .  6  g r .  2 0 .  —  C .

Opis ba lu  koitum ow ego w  K rakow ie . (D okończenie)
W  c h w i l i  , k i e d y  o p i s a n e  d o p i e r o  k a d r y l e  i k o s t u m y ,  

w p o ś r ó d  m n ó s t w a  d o m i n ó w  i m a s e k ,  p o w s z e c h n ą  z a t r u ­
d n i a ł y  u w a g g , — - p o k a z a ł a  s i ę  E s t e r a ,  g o d n a  t e j ,  k t ó r ą  n a m  
w  e l k i  R a s y n ,  w j e d n y m  w i e r s z u  , t a k  p i ę k n i e  o d m a l o w a ć  
p ’otrafi-l':

„  Tout respire em Esther I ’innocence et la paix. ”
Ś w i e t n o ś ć '  t e g o  k o s t u m u  , z e b r a ł a  w s o b i e  n i e m a l  w s z y ­

s t k o , ,  co- t y l k o  g u s t  i p r z e p y c h  n a r a z  p o ł ą c z y ć  m o g ą .  
P r z y b y c i e  z a j m u j ą c e j  I z r ą e l i t k i  , n o w y  z a m ę t  s p r a w i ł o . —  
K a ż d y  s ię  c i s n ą ł  d o  w i d z e n i a  b o h a t y r k i  R a s y n a . - —  D w a j  
g i e n j u s z e ' , w y o b r a ż a j ą c y  o w y c h  p o s ł a ń c ó w  n i e ­
b a , k t ó r z y  s t a r e m u  P ia s to w i '  p r z e p o w i e d z i e l i  p a n o ­
w a n i e  n a d  P o l s k ą  , p i e r w s z e m i -  b y l i ,  k t ó r z y  z a s z l i  u w i e l ­
b i o n e j  E s t e r z e  d r o g ę  , o f i a r u j ą c  j e j  r ó ż ę ,  z n a d e r  p i ę k n y m  
w i e r s z y k i e m ,  k t ó r e g o  d w i e  o s t a t n i e  s t r o f y ,  i to  n i e p r z e ­
w i d z i a n y  t y l k o  t r a f , ,  d o z w o l i ł -  n a i n  w y r w a ć  s k r o m n o ś c i  a u ­
to ra . -

„  Pielgrzym, ni w ctaryni w słowa bogaty ,
Przynoszęcróżę w zamian gościnności ;
Z innemi tylko porównaj ja  kwiaty 
Poznasz: w niej siebie , Mbs twej przyszłości.- 

Sto listków z  górą*.w tej róży rozkwita ,
Kaziły jej listek , nowej wiosny karbem ;
Każda co przyjdzie — szczęściem cię powita ,•
Każda co minie — będzie cnoty skarbem. ”

W  p o ś r o d  t ł u m u  w i t a j ą c y c h  E s t e r ę  ,- u w a ż a n o  z g r z y b i a ­
ł e g o  j u ż  p u s t e l n i k a  , : k t ó r y  o p o w i a d a ł ,  ż e  j e s t  z p o d  C z e r ­
n y  , i t y m  c o ' g o '  p r o s i l i ,  n u c i ł  z a l e d w i e  d o s ł y s z e ć  s i ę  d a ­
ją c y m -  g ł o s e m  ,- n a s t ę p u j ą c e  d w i e '  s t r o f y  n a : c z e ś ć  E s t e r y :  i

Perty-, (IjameHty- drogie ,
Powiedźcie świetne kamienie : i
Czemu nie dla wszystkich.Mogie,> :
Łudzące wasze promienie I 

Inna piękność, innelira',- 
Od was pożyczają cli wały \
Elaskporywa,—-blask zachwyca 
Zdjąć w as—niknie unpk caiy.- 

Dlaczegóż fctstery skronie,
Tłumią u as czystością wdasną 1:
Czeniu peria.wstydem płonie,
Pyszne djamenty-gasnąT...

Ach tam?, gdzie dobroci tkliwość',!
W  sercu , w ustach , w oku błyszczy ;'
Niknie kruszczów migotliwość ,
Słońce traci blask hożyszczy !''

S t o p n i a m i  z a l u d n i a ł a  się" w ie lk a '  sala- m n ó s t w e m -  c o r a z  : 
n o w y c h  p r z y b y s z ó w ;  w s z y s t k o  p i ę k n e ,  i n t e r e s s u j ą c e  , 
z d a w a ł o  s i ę  s p i a w d z a c  o w e  c z a r o d z i e j s k i e  p o w i e ś c i  o" f e s t y ­
n a c h  , n a d  po,w l e t r z n y c h  l u b  p o d w o d n y c h  m i e s z k a ń c ó w . __
C y g a n i  i c y g a n k i  , m a j ą c y  n a  c z e l e  P r c c i o z ę  , o s o b y  z m c . "  
l o d r a m y  z n a j o m e j ,  t e g o ż  n a z w i s k a  , ; - - ^ W a i d e l o t k i ' z ' p o e m a -

y t u  M i c k ie w i c z a  p o d  n a p i s e m  K o n r a d  W a l l e n r o d  , —  R e b e -
ą  ka. i  I z a a k  , o b o j e  w b o g a t y c h  s z a t a c h  h i s t o r y c z n y c h  ; __
a R o m e o :  i J u l i a  z t r a j e d j i  S z e k s p i r a ,  —  S u ł t a n  t u r e c k i  p r z e -
- p y c h o m  w s c h o d n i m  z a d z i w i a j ą c y , — R y c e r z  p o l s k i  z  c z a ­

só w  B o l e s ł a w a  C h r o b r e g o ,  z w z o r ó w  n a  r y c i n a c h  w z i ę c i e
- ■ K i jo w a  m a l u j ą c y c h ,  w  z b r o i  ł u s k o w e j  z e  s k r z y d ł a m i ,   __
a D w i e  P o l k i  w k o s t u m i e  p i e r w s z y c h  l a t  X V I I I  w i e k u  k o s z t o -  
: w n y i n  , z u p e ł n i e  w e d ł u g  p o r t r e t ó w  s t a r o ś w i e c k i c h  u b r a -
- n e  ; —  Ż e g l a r z e  o d  m a r y n a r k i  a n g i e l s k i e j  ; —  T u r e k  i G r e k  
■ n a p a s t u j ą c y  s i ę  u s t a w i c z n i e  z  u ś m i e c h e m  b l i s k i e g o  p o j e ­

d n a n i a ; —  O g r o d n i c z k i  z k o s z y k a m i  p e ł n e m i  k w i a t ó w ;  -
P a s t e r k i  i p a s t e r z e  w u b i o r a c h  i p o s t a c i a c h  j a k i e  n a m  o p i .  
s u j ą  p o e c i  ; —  M a l a r z  u b r a n y  w e  w s z y s t k i e  s w e  g o d ł a  i 
n a r z ę d z i a ,  c h w y t a j ą c y  o d  r ę k i  . p i e r w s z e  z a r y s y  t y c h ,  co

, g o  n a j m o c n i e j  w  o c z y  u d e r z a l i  ; —  s a m  n a w e t  W o l t e r  k r ó l  
d o w c i p u , — m n ó s t w o  c h a r a k t e r y s t y c z n y c h  f i g u r  i k a r y k a ­
t u r ; —  w s z y s t k o  to  w w d z i ę c z n y m  n i e ł a d z i e  p o m i e s z a n e  

: s k ł a d a ł o  r o z m a i t o ś ć  t a k  p i ę k n ą ,  t a k  z a j m u j ą c ą ,  ż e  j e j  p a ­
m i ę c i ą  o b j ą ć ,  t y m  b a r d z i e j  p i ó r e m  o k r e ś l i ć ,  n i e p o d o b n a .

M ię d z y '  w i e l u  i n n e m i ,  w s p o m n i e ć A u  j e s z c z e  n a l e ż y  d o ­
b r e  c h ę c i  b a r d a  s z k o c k i e g o  ,- k - ló re g o  p o c h l e b n e  i  d o w c i ­
p n e  w i e r s z y k i  ,  p r z y n a j m n i e j -  w  c z ą s t c e  z a s ł u g u j ą  n a  u m i e ­
s z c z e n ie . -

DO p o l ic i'.
„  Jakże milo oglądać Sannatkę nadobnąl’
Uczuciami i sercem do naildziaił/nr sławy ,
A  wdziękiem do mieszkanki nadziemskiej podobną!
Szczęsny , kogo jej uśmiech obdarzy łaskawy.
Szczęśliwszy , kto raj zyska , z jej sercem i ręka ;
Twoj bard już dzisiaj znalazł pociechę osobna,
Ze mu wolno-niewinną’ uczcić cię piosenką.

DO w A JD E;L OTKll 
■ , Kto cię obaczył, ten widział anioła ,
! 93 Kto głos twój słyszał, — poznał serafinów dźwięki,?

Kto zyskał uśmiech , ten skarby MTogola j 
. A kto uściśnienie ręki ,

W  siódmeiu na chwilę zatrzymał się niebie I 
l Góżdopiero — kto zyska posiadanie ciebie?....

DO D A U IA T K I .
Strojem’, nadobnaś Dalmatka 
Licem, jeszcze nadobniejsza j 
Lecz cnotami najpiękniejsza 

Bo Sarmatka - 
j  • DO S l jh T A N  A.

Sułtan,—lecz i dlaciebie zanucić potrzeba,'
Choćby wszyskie Huryski z Mahometa nieba 

•W twoim zabłysły seraju ,'
AVyznaj , żeś nadobniejsze widział w polskim kraju;

G o ś c i n n o ś c  i  u p r z e j m o ś ć ’,' d a w c ó w  t e g o  f e s t y n u ,  dosto}-* 
n y c h  g o s p o d a r s t w a  ,  o k o ł o  g o d z i n y  1 1 ,  z a c h ę c i ł y  d o  t a ń ­
c ó w ;  w k t ó r y c h  n a r o d y  p ł c i  o b o j e j  z m i e s z a n e ,  a ż  d o  g o -  

' d ż i n y  6  z r a n a  o d d a w a ł y  c z e ś ć  T e r p s y c ł i o r z e ' .  H a r m o n j a  
; w y b o r n e j  m u z y k i - , t o w a r z y s z o n a  k i e d y  n i e k i e d y  ś p i e w e m  

c h ó r a l n y m  , p o d w a j a ł a  w e s o ł o ś ć  t e g o  p i ę c i u s e t n e g o  z g r o m a ­
d z e n i a '  g o ś c i ,  j e d n y m  d u c h e m  w z a j e m n e g o  s z a c u n k u  o ż y ­
w io n y c h . -  N a j m n i e j s z y  w y p a d e k  n i e p r z y j e m n y ,  n i e  p r z e r ­
w a ł  n a  m i n u t ę  s ł o d k i e j  i n i e w i n n e j ,  z a b a w y .

N a  t r z e c i  d z i e ń  , t o  j e s t  w P o n i e d z i a ł e k ,- n a  t y c h ż e  s a ­
l a c h  P .  K n o t z a  d a n y  b y ł  b a l  s k ł a d k o w y  , n a  2 7 0  o s ó b  ; n a  

! k t ó r y m  t e ż  s a m e ' k o s t u m y  p o w t ó r n i e  w id z ie ć  s i ę ' d a ł y .  U s t ę - '  
p u j ą ć  p r z e p y c h o w i  p i e r w s z e g o ; ,  w y r ó w n a ł  m u  w e s o ł o ś c i ą .

P o  o b r a c h u n k u  w y d a t k ó w , -  p o z o s t a ł o ś ć  z t ą d  o s z c z e d z o - '  
n a  w k w o c i e  p r z e s z ł o  t y s i ą c a  z ł o t y c h  p o l s k i c h  , n a  r ę e e '  
I W .  M a ł a c h o w s k i e j  , d o '  k a s s y  t o w a r z y s tw a -  d o b r o c z y n n o - 7 
śc i  o d e s ł a n ą ?  z o s t a ł a . -
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 C iąg d a lszy  w yp isu  d z ie ł  z x ig g a rn i F r.
p r z e d a ć  się  m a ją cych  p o  zn iżo n e j cenie• 

Collection de serves Chandes fo lio  zam iast ft. 86 ty lk o  
Coins d’agriculture par P flu g e r 2  tom  .  . . .
D ecisions eom m airos du P o la is  2  tom  . . . .
D roit public et d roit des gens par Condon tom ,
E leg ies de T ib u lle , trad, par M irabeau 2 t o m .
E leg ies de PrOperce, trad, par Del on champs' 2 tom  
Klemens de la  langue russe par Maudru 2  tom  .
E lehiens de topographie par H ayn e 1 tom  . .
Eneide, traduite par G aston 4  to m . . . , .
E ssa is de sta tiqu e chim ique par B erth o lle t 2 torn 

—  D z iś  z im n a  s to p n i  3 .

24

ANGLJA.  —  Je ner a ł  Gascoyne z łoży ł  dnia 27 lutego w 
izbie niższej pctycjg przeciw emancypacji ,  podpisaną pi zeź 
22,000 mieszkańców miasta- Manchester.  ’’Tamtejszy lud, 
mówi ł  j e n e r a ł ,  cisnął  się do podpisów; ze 113 ai-kuszow, 
na których się znajdują podp isy ,  p rzej rzałem 5 i nie zna­
l azłem w nich żadnego nazwiska kobiecego. Ale przy tej 
sposobności winieneui nadmienić,  że nie mam nic p r z e ­
ciw podpisom płci p i ę kne j ,  bo zarówno j ą ,  jak nas obcho­
dzi sprawa katolicki' . ,y Na tein samem posiedzeniu za ­
mieni ła  się izba w wydział  tajny dla zezwolenia wydatków 
na artyllerję." P.  Perceval  starał  się okazać , dla czego 
wydatki  te w roku bieżącym o 125,897 f. s. muszą być 
pomnożone.  Ogół  wydatków na ar tyl ler ję wynosi w r .  b. 
500,610 f. s- Izba zezwoliła ria nie.
—  Kapitan amerykański  Cooper  p rzewiózł  portugalskich 
wychodźców na wyspę Terce j rę  , ukrytych pod pokładem.-
—  Dnia 5 marca'  wprowadzi ł  P.  Peel  w izbie niższej 
bil  emancypacyjny.  Umieścimy go w jutrzejszej  gazecie.

FRA NCJ A.—  Gazeta Francj i  donosi z l i s tu ,  dnia 3 lutego 
z Nawarynu pi sanego,  że wicekról egipsk i ,  zagniewany 
na syna swego Ibrahima o ustąpienie z M o r e i , po przc-  
móiyce nieco żywej , onego zastrzelił .

P f ą f f ,  wy- I t rudniej szych g r y fó w ,  nic zrobiło na mni.c tyle wraże ­
nia co Adagio,  l^ecz gdy zagrał, sonatę z warjacjami na 
tema mo d l i tw y ,  z ope ry  M o/źess  , skoro rozpoczął świę­
t ą ,  uroczystą melodją,  znowu wzros ły  uczucia słucha­
czów. Publiczność dzieliła grę z wir tuozem.  N ie k i ed y  
t y lk o ,  dawały się słyszeć pojedyncze w-estchnienia,  po­
łączone z p rzyt łumionym szmerem tysiąca osób lecz ża­
dnego poruszenia.  A. następnie gdy wir tuoz znowu dał 
słyszeć melodją w tonach fletu,  zdawało się, iż tvlko .sam 
jeden zostaje w sali,. każdt- zat r zymywał  oddech z bo j aźn i , 
ażeby powiet rze nie przeszkodziło ski zypkowi.  Lecz gdy 
nareszcie- przyszedł  do kończących melodją.  t ryli ,ów , po­
wstał  zapał ,  jak gdyby  o pierwszem już, zapomniano,  a 
k tó ry  się z nim w  cale mierzyć nie może. Dam y w y ch y ­
lały się za poręcze galerji dla okazania swi go zadowor- 
l enia , mężczyźni stawali  lia krzesła dla oglądania i p rzy ­
wołania Wi r t uoz a .  Nigdy, w takim zapale nie widziałem 
Berl ińczyków i a by! on skutkiem prostej melodji.  Jak 
Pagan in i ' gra ł  na zakończenie,  nel cor p in  non ląi senło bez 
towarzyszenia o rk ies t ry  z war jacjami ,  i brał  pó cz te ry  
tony  , sam słyszał  m ; lecz dziś,  temu prawie wierzyć nie 
mogę.". Nie wiem co się dalej stało,  albowiem wyszedłem 
n ie 'mogąc  dłużej wytrzymać.  Je n i i i sż . .za k tóiym dążyć 
niepodobna dla b raku pojęcia takiej tbożn ści technicznej ,  
musi  ńakoniec tak p r z n  iążyć serce i rozum człowieka,  
iż nareszcie i fantazja lot  swój utracą.  Ogólne wrażenie

24 — 16
54 — 36
86 — 24
12 — 8
36 — 24
24 — 16
15 — 10
24 — 16
36 — ■ 20

P R U S S Y . — Z  B erlin a  dnia  1 2 - m arca. — Gaze ty  i dzien­
n ik i  nasze są pełne ar tyku łów o Paganinim.  Znawca je­
den umieści! następujący list  o tym wielkim artyściey 
k t ó r y  i pochwałę i' naganę' jego obejmuje ;  .

Paganini  dał tu d. 4 marća p ie rwszy  koncert.- Sala 
n i e b v ł a  napełnioną ,  a ńa- twarzach wielu  słuchaczy po-  
Strzeóz można było.  pe w n ą  a 11 fi pat ią do wło sk ie go  wi r ­
tuoza ,  z powodu iż jest z iomkiem,  nie klassycznego ich 
wroga  Rossiniego. Ale,  jak się często pdarza , up rzedze ­
n i  , Zostali podbici  wprzód nim tó sami zdołali postrzedz,  
i' już po- pierwszem solo' tak,i nastąpi ł  hałas iż w poró­
wnan iu  ź n im,  wszystkie oklaski niedzielne można na ­
zwać slabem i. Odtąd po większa! się zapał słuchaczów. 
Adagio w koncercie jego kompozycji  było tak proste,  iż 
liczeń mógłby je' grać bez t rudności ;  była to żałosna p ro ­
sta melodją ,  po której, następowało ponure,  nabrzmienie 
Całej o rk i es t ry ,  a ,po  hieni  solo. Nigdy  w życiu nic b o ­
leśniejszego nie -słyszałem. Zdawało się iż rozdar te  se r ­
ce' tęgo chorego cz łowieka,  objawiło się; że wynurzyło-  
swoje boleści. Po głuszącenr i  przeiażająeem brzmieniu 
t r ąb i  kotłó w ,zn owu  podnosi ła się owa żałosna melodją , wła­
śnie , jak gdy kto w użaleniu się na dręczące nieszczęścia, 
p rzy t łumiony  zgiełkiem świata, w rzewnych- łzach je w y ­
nurza.  Gzemże są wszystkie tony  przeciw tę tnu ada ­
gio! Nie  wiedziałem c a le , aby; podobne tony  by ły  w  mu ­
zyce. Paganin i ,  mósyił ,  płakał i śpiewał ,  a cała sztuka 
w i r tuozów,  riiCżem jest  przeciw temu adagio. Rondo 
liyłó bardzo'  piękne,; atoli  mimo1 wszelkiej precyzji  nnj-

jakie na mnie zrobi! ,  nie jest .pocie-źąjaće. Jeżeli  i nn i  
wielcy wir tuoz i ,  Sontag , Ron.berg ,  Gata lańi ,- Mul le r  i. 
w. i. — zdradzają coś boskiego w sobie ,  i tą iskierką nie­
biańską i has, zapalają;  t edy w g i z e  Paganiniego trz< ba 
przyznać w p ły w  złego ducha i sądzę,  że Mbfistofeles Go­
th  ego grałby na skrzypcach podobnie.  Wszyscy'  .wielcy 
wi r tuoz i  mają p e w n y  s ty l ,  można ich naśladować; gwał­
towny; S poh r ,  słodki Pol lędro , , ognisty Lipiński  ,• w y ­
k w i n t n y  Lafon t  wzbudzi l i  t y ł k a  podżiwićnie,  Paganini ,  
nie jest samym sobą,  ale jest  roskoszą,- szali ństwem, tkli­
wą boleścią i ,dopjero tern,  znow u tern. T o n y  są u nie­
go tylko środkami wynnrżenia  się, a nawet  nieraz wzrusze­
nie k tó re  sprawia , burzy  w  tej chwil i  cbrópoWatemi i. 
b rzydk iemi  pociągami,  niewłaśći w c m i , i n ieprzyjemnemi 
ćapprieciami.  . Często skrzypi  i rze.mpoli ,  wcale niespo­
dz ie w an ie , j akby się wstydzi ł ,  iż dopiero ćo składał hołd 
świętym i szlacht t r y m  uczuciom ;! w  chwil i  • zaś . k iedy 
uczuwasz niechęć i chcesz się odwrócić,  już ujął duszę 
twoją w  złote sidła . i zdaje s i ę , że ci ją  w y r ­
w ie  z ciała. Kompozycja jego nie jest dziełem namysłu.  
Jest, ona skutkiem , burzl iwego , dzikiego życia w  k tórem 
znikają w ie lk ie  si ły natury.  . Nie mając .żadnegó ukształ- 
cenia ,  brąkuję  ni u słów ,' ażeby mógł bydź poetą ,  ztąd 
tónv  ,; s tały się ii niego wyrazami.  Nie  łączą się atoli  , 
jak u wielk ich ko mpozy to rów wznios ie a razem i miłe 
u tw o r y  , lecz bez żadnego związku i przedmiotu , jego 
tylko samego przenikają i bu izą,  Z tego powodu i.ńe 
iii o gę pj źyhosić mu żadnego zadowolnieńia- , nie widzi  
oh ,nic twórczego przed sóbą , gdzieby się mógł zatrzy­
mać. Kompozycje jego są ramkami',- w  k tórych’ się sam! 
pokazuje ,- w ywnęt rza  ; a pótefn wyni szczony upada. Po 
pierwszej  sztuce przynies iono mu f u t r o ;  ukłoni ł  się, bla­
dy jak śmierć otar ł  pot  ź czoła i upadł  zupełnie  bez sił 
na krzesło.  ,

Umieszczamy tu jeszcze wzmiankę" o t rudnościach,  po­
kon yw an y ch  przez tego a r tys t ę ,  z dziennika Sztafeta: , 

„ W  samej r zeczy ,  Pagan ini  gra do nieuwierzenia.  
Nic  zwycięża żadnych t rudności  , bo dla niego nie ma ża­
dnych.Nie przechodzi oh w grze żadnego wielkiego skrzypka; 
a lbowiem u tw o r zy ł  sobie cale n o w y  ins t rument  lia któ-  
i*ym jest  j edyn y  w .swoim rodzaju.  GryI ’v podwójne , Są 
u niego dziecinną igraszką,  gra je tylko dla' odpoczynku,  
lecz brać razem t rzy  lub cztery to ny ,  to 11 niego cos 
znaczy. D w u to n o w e  P izzica to  i rażeni melodją -smyczkiem 
jest jedną z ma łych u ro czych  sztuczek tego starego 
Czarownika,- .
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TURCJA I GRECJA. —  K ontradm ira ł nustrjacki Dando- 
lo  odzyskawszy od rządu greckiego zabrane przez k o r ­
sarzy okręty i pieniądze za tow ary ,  jakie  się na nich 
znajdowały, p rzes ła ł  anstrjackiemu konsulowi w Smirnie 
Gropius,dla uspokojenia handlujących listnastępujący,datowa­
n y  na przystani egipskiej , dnia 12 stycznia 1829 ro k u :  
» Wczasie pobytu mojego w Eginie, dokąd się by łem  udał 
dla żądania zwrotu statków zbożem naładowanych, które 
z banderami austrjacką, toskańską i ncapolitańską, okręty 
greckie bez poprzedniego oświadczenia zabrały, p rzeko ­
nałem  się, że władze z których rozkazu to .uczyniono, 
nie miały bynajmniej zamiaru szkodzić żegludze eu rope j­
skiej. Cieszę się, iż w interesie prawdy i handlu, w o 
gólności oświadczyć mogę że władze g reck ie ,  w przy- 
stępności, z jaką żądania,moje p rzy ję ły ,  najdostateczniej- 
szy dały dowód, że zabranie owych statków było  sku t­
kiem najkonieczniejszej potrzeby i niebezpieczeństwa g ło ­
du. Chciej Pan Zatem ogłosić niniejsze oświadczenie 
uspokoić handel względem okoliczności, k tóre ,  dopóki 
nie były objaśnione, obawę musiały obudzać.
—  Povvtorna narada na wyspie Eandji między greckimi 
i tureckimi deputowanymi, odbyła sję dnia 24 grudnia 
■w klastorze we wsi Murniez, Należały do niej te samo 
osoby, które miały udział w pierwszej.  Deputowani g rec ­
cy zaczęli od sporów względem wyboru miejsca do n a­
rad i uskarżali się , ze tureckich deputowanych za wiele 
przybyło . Niektórzy deputowani tureccy oświadczyli n a ­
tychmiast gotowość oddalenia s ię ,  ale greccy oświadczyli 
znowu, Że. nie mogą inaczej rozpocząć narad, jeśli baron 
Reineck nie będzie obecny. Turcy odpowiedzieli im, że nie 
uznają ani barona, ani rządu greckiego, i Że chcieliby tylko 
ułożyć się z Grekami kandyjskiemi, którzy broń p rz e ­
ciw Porcie podnieśli. Ponieważ w tak ważnym punkcie 
obiedwie strony nie mogły się zgodzić, rozjechano sie 
Łez zawarcia zawieszenia broni, którego Grecy wcale nie 
życzą.Dwaj officerowie angielscy byli obecni tćj naradzie ; a 
nazajutrz udał się deputowany Sulejmana paszy z dwo­
ma deputowanymi miasta Kanei na pok ład  okrętu a n ­
gielskiego, aby zdać kapitanowi Maitland sprawę z wy­
padku narad. Postępowanie greckich deputowanych nie 
podobało się kapitanowi angielskiemu, a po żywej roz­
mowie z baronem Reineck, pos ła ł  kapitan rapport ad.ni- 
la łowi Malcolm. Sam baron Reineck uwiadomił depu- 
towanych tureckich, Że rada grecka na wyspie Kandji nie 
myśl. o żadnych uk ładach , ale zapewnił za razem , Że 
Grecy me będą wojowali, jeśli Turcy podobnież się zacho­
wają. Właśnie, kiedy baron Reineck, takie dawał zape­
wnienia, zawinął okręt z doniesieniem, że 1500 Greków

w po- 
ę mężnie,

,, - . >   — -#-.»..w, którzy
wszystkich wycięli, me oszczędzając nawet niewiastj dzieci. 
Sulej man pasza p rzys ła ł  do kapitana Maitland s»e»o 
chirurga, Carpora l,  z prośbą, aby wziął pod opiekę swo- 

burków , którzy s*ę schroni:, p rzed zaciętością Greków 
slakjockich;jakoz kapitan angielski pop ły n ą ł  niezwłocznie 
i na brzegach Spina Ung» w a to w a ł  jeszcze 211 osób 
które z powodu głodu i zimna bliskie b y ł y  zgonu.

Donoszą ze S tambułu pod  d. 10 lutego : Od 1 Ociu dni 
gwałtowny nabór do wojska, wpraw i ł  całą stolicę w wiel­
kie poruszenie. P rzyczyną nie łaski byłego  W. wezyra 
ma by d i  ukrywane przez niego przekonanie

z Sfakji wtargnęło do prowincji Scilia, która dotąd 
■wstaniu nie miała udziału. Turcy bronili si 
*ile w końcu ulegli przemożnej sile Gi;eków, któ

raźniejszych okolicznościach , Porta pokój nad wojnę po.  
winna przenosić. Z resztą przechwalono może jego ta­
lents wojenne. Nowy W. wezyr nie jest winien jak  
poprzednik jego wyniesienie swoje pięknej ciała posta- 

I wie, ale jedynie udowodnionym w licznych rosprawach 
przymiotom; przeszły  W. w ezyr zniechęcał wojsko przez 
zbyteczne trudy jakie mu zadawał, teraźniejszy Reszyd Pasza 
umiał przywiązać do siebie swoich podwładnych nawet 
w trudnych okolicznościach, kiedy mu na zapasach ży­
wności zbywało. Przybycie wojska francuzkiego do M o- 
rei zrządziło w dywanie obawę wojny z Francją ,  i roz­
dzieliło s i ły  tureckie. Wezyrowie w Eosnji, Serbji,  i 
Albanji, otrzymali rozkazy, aby ile mogą posłali Wojska 
do Liwadji, a tylko m ałą  część kontyngensu do armji 
naddnnajskićj; rozkazy te  b y ły  więcej w ym ierzone 
przeciw  w ypraw ie  francuzkiej niż p rzec iw  G re k o m ;  
gdyż Porta  otrzymała wiadomość, że G recy  pod dowódz­
twem Jpsylantego zupełn ie  pobici zostali i że L iw adja  
wkrótce uzna znow u panow anie  tu reck ie .  Reis effen -  
di widział się p rzed  kilkoma dniami z posłem n id e r ­
landzkim i; P. Jaubert;  ubolewał że w ojsko  F rancuzk ie  
nie ustępuje z M o re i , i chciał się od nich  dowiedzieć 
jakie w  tem zamiary ma Francja . Odpow iedziano  m u  
przełożeniem deklaracji 5ech m ocars tw ,  poczem re is -e f -  
fendi zw rócił  rozmowę do wznowienia układów z posłem 
francuzkim i angielskim, i  oświadczył: że jeśli m ocarstw a 
szczerze chcą ty c h  uk ła d ó w ,  niechaj przyślą swoich pe ł­
nomocników na jednę z w ysp  morza A^armora, a on sam 
uda się do pełnom ocników dwóch m ocarstw  i p rzy  po ­
mocy wszechmocnego załatwi wszelkie n ieporozumienia. 
W ie lu  T u rk ó w  nagania su łtanow i,  iż p rzec iw  staroda­
wnym zwyczajom,, o n ,  co ty lko w seraju i na czele woj­
ska znajdować się pow in ien ,  sam popłynął na morze i n ie 
może pojąć jakim sposobem sultan ich podróżować może; 
żle myślący wystawiają pospóls twu nowość tę w  złem 
świetle i p rzepow iadają ztąd bliski upadek państwa o to -  
mańskiego; wszakże sńłtan nie zważa na to i z gorliwością 
uzbraja s iły  swoich poddanych. Cena zboża poszła wg ó 
rę a rząd zaw arł z zagranicznemi k o n tra k ty  względem do­
stawy zapasów żywności.
— V ice -k ró i  egipski posłał k ilka w o jennych  okrętów  
do Kandji; statki G reckie  u jrzawszy je p ierzebnęły , wsze­
lako lis t  ze S m irny  dnia i lutego pisany zapewnia że 
Egipcjanie schwytali  k ilka okrę tów  g rec k ich , i zaprowa­
dzili je z sobą do Alexandrji .

T E A T R  NARODOWY. Dziś dana będzie trzeci raz nowa 
komedjri w 5 ak tach ,  wierszem z francuz,kiego (K azim ie­
rza  D elavigue)  p rzełożona , pod tytułem : ' S zko ła  
starców.
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